
 
JANINA KOZAK
ur. 1924; Lublin

 
Miejsce i czas wydarzeń Lublin, dwudziestolecie międzywojenne

Słowa kluczowe dzieciństwo, rodzina i dom rodzinny, ulica Wieniawska 8

 
Rodzina i dom rodzinny
Nazywam się Janina Kozak. Urodziłam się 22 stycznia 1924 w Lublinie. Przez cały
czas  od  urodzenia  mieszkam w  Lublinie.  Najpierw  mieszkałam z  rodziną  przy
Krakowskim Przedmieściu, mieliśmy tam służbowe mieszkanie przy urzędzie, przy
Kasie Chorych, bo w 24 roku powstała Kasa Chorych i mój ojciec był tam zatrudniony
jako  woźny.  Mieszkaliśmy  tam  do  czasu  wybudowania  nowego  gmachu
Ubezpieczalni Społecznej,  ale ja nie pamiętam, który to był rok, w każdym razie
stamtąd musieliśmy się wyprowadzić na Wieniawską 8. Tam mieszkałam do czasu
wyjścia za mąż, to znaczy do 48 roku, cały czas razem z Niemcami w tym samym
budynku, ja mieszkałam w suterynie. Wychowywało się nas pięcioro i dwoje rodziców
–  razem siedem osób, dostaliśmy jedno jedyne pojedyncze mieszkanie.
Przy Krakowskim Przedmieściu nie pamiętam jaki tam był numer, to był róg Chopina.
Tam jest dom ubiorów i następny chyba w tej chwili jest bank, tak mi się zdaje, jest
przystanek  autobusowy  i  bank.  To  tutaj  był  taki  piętrowy  budynek,  to  była
administracja  Ubezpieczalni  Społecznej.  Moje  okno  wychodziło  na  Krakowskie
Przedmieście. A Lecznictwo mieściło się tam jeszcze zanim powstał ten budynek
Ubezpieczalni Społecznej, ten nowy gmach, to obok był taki stary budynek i tam w
tym starym budynku były właśnie gabinety lekarskie, w podwórzu była apteka i chyba
ta apteka jest po dzień dzisiejszy. To już przy ulicy Hipotecznej oczywiście.
Mój ojciec został powołany do wojska, wtedy była wojna niemiecko – bolszewicka,
niemiecko – rosyjska, i ojciec został zabrany do wojska, służył w kawalerii w Rosji i
tam poznał w Homlu moją matkę i przywiózł ją tutaj do Polski, to już po otwarciu
granicy, po 1918 roku. Chwilowo nigdzie nie pracował, przyjechał, bo myślał,  że
jeszcze  jego  matka   żyje,  tymczasem  matka  już  nie  żyła.  Z  kolei  moja  matka
rozpaczała bardzo, bo tam zostawiła całą rodzinę, matkę, rodzeństwo. I w 1924 roku
ojciec  rozpoczął  pracę  właśnie  w Ubezpieczalni  Społecznej.  A  mamusia  to  tak
dorywczo pracowała, ale raczej zajmowała się domem, bo to tak, co rok prawie to
prorok, niewielka różnica. Najstarszy mój brat skończył gimnazjum Zamoyskiego



przed wojną i wyjechał do Modlina do Wyższej Szkoły Oficerskiej. Wpadł w sierpniu
39 roku, tuż przed wojną, bo do dowództwa miał jakieś polecenia i od tamtej pory już
brata nie widziałam. On przeszedł te wszystkie fronty, potem oni musieli po prostu
opuścić granice Polski, Jugosławia, przez Rumunię do Francji i wyjechał do Szkocji.
Tam było  to  zgrupowanie Polaków,  no i  potem ten front  Monte Cassino,  potem
Loretto,  te  wszystkie.  Była  cały  czas korespondencja  z  bratem,  to  już  pracując
przecież w Ubezpieczalni otrzymywaliśmy listy, ale pod zmienionym nazwiskiem.
Przez cały czas imienia nie zmieniał, ale nazwisko było zmienione, po prostu bał się
pisać bezpośrednio, bo wiemy jaka była sytuacja.
Mój  ojciec  nazywał  się  Wincenty  Iwanek,  ja  jestem  z  domu  Iwanek,  a  matka
Eufrozyna  ze  Staniszewskich.  Mój  tatuś  urodził  się  tutaj  w  Tarle,  w  okolicach
Lubartowa, i dlatego właśnie przyjechał, wrócił, bo może by nie wrócił, ale takie było
zdanie mojej matki, że jak jest wojna, każda matka czeka na swojego syna, prawda, i
dlatego przyjechali. Ale już matka ojca nie żyła, więc przyjechali do Lublina. I tak
początkowo  to  tam gdzieś  u  kogoś  zamieszkali,  aż  w  24  roku  ojciec  dostał  to
służbowe mieszkanie.
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